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Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „11 Reformy".

Szczegóły zamachu na staryę w Suchedniowie, — 
Pierwszy maja w Warszawie. —  Dalsze krwawe 
najścia w ŁoJzl. — Rosja zawiązuje stosunki z 
Fabryką Kruppa. —  Pożar oramy tryumiainoj, wy
stawionej w Pradze na cześć cesarza, — Uchwa
lenie autonomicznej taryfy cłowej przez Węgrów. 
Straszne trzęsienie ziemi: dwanaście miast znisz

czonych, kilka tysięcy ludz. zabitych.

I  l i i i  i f

Zan*aca na słacyą.
Z W a r s z a w y  donosi nasz korespondent (N.) 

pod d. 18 b. m..
Dzisiejszej nocy dokonano zbrojnego napadu 

Dn stacyę S n c h e d r . o w  (kolei nadwiślań
skiej) wśród takich samych prawie okoliczno
ści, jak 16 listopada 1906. Oto co o zamacha 

donoszą: Na stacyi zaległa nocna cisza. Do 
Przybycia pociągu osobowego brakowało prze
szło półtorej godziny. Zawiadowca p. Łazarko 
ńdai się na spoczynek na pierwsze piętro ponad 
kancelaryą, w której pozostał pomocnik zawia
dowcy p Kamiński. Przy aparacie siedział dy
żurny telegrafista, w przyległej sali bagażowej 
znajdował się stróż dyżurny, a prócz zwrotni
czych na krańcach stacji więcej nikogo nie 
było. Reszta pracowmków i żandarm znajdo
wali się w mieszkaniach.

W  śród spokoju drzwi z peronn nagle się roz
warły i do k a n c e l a r y i  w t a r g n ę ł o  k i l -  
k>in a . t n  l u d z i  i skierowawszy lufy rewolwe
rów do dyżurnych urzędników, zabronili im ru
szyć się z miejsca.

Gay kilkn napastników p r z e c i n a ł o  dr n -  
j y  t e l e g r a f u ,  inni podłożyli nabój dynami
towy pod drzwi kasy ogniotrwałej w przyle- 
tfam gabinecie zawiadowcy i prędko z gabine
tu tego się wynieśli. W  tej samej prawie chwili 
s t r a s z n y  h n k  o g ł u s z y ł  o b e c n y c h ,  b u 
d y n e k  w s t r z ą s n ą ł  s i ę  w p o s a d a c h ,  
drzwi i okna wyrzucone wybuchem runęły na 
Peron.

Za chwilę wszystko się uciszyło. Na odgłos 
do odwrotu wykonawcy opuścili stacyę. Gdzie 
*fę skierowali nie wiadomo.

W  żelaznej kasie znajdowało się w skórza
nym woreczku 102 ruble 65 kop., przygotowa
nych do wysłania mającym nadejść pociągiem. 
Pieniądze te stały się łuoem napastników.

Na odgłos wybuchu peron zaludnił się mie
Końcami stacyi. W obec przerwanego połącze

nia telegrafu wszyscy byli bezradni; zajęto się 
uporządkowaniem stacji, pozakładaniem lamp i 
'etam i, potłuczonych przez wybuch, wreszcie 
°€*fekiwano nadejścia pociągu z sąsiedniej Łą
cznej, gdzie telegrafista napróżno bił w klucz 
Unamtu, wzywając Suchedniów, aby dał drogę 
dla mającego wyruszyć pociągu. Nie doczeka
wszy sie odpowiedzi, Łączna wyprawiła bez 
»urogi“ (odpowiedniego telegramu wręczanego 
Uiaszyniście) pociąg pocztowy, którego podró
żuj byli wiązami uszkodzeń budynku w Suche
dniowie. Gdy pociąg ten stanął w Skarżysku,

pierwszej stacji zn Srchedniowem, zawiado
miono o zamachu odpowiednie władze, skąd też 
zatelegrafowano do zarządu. W  pociągu po
cztowym szedł wagon z żołnierzami, konwoju
jącymi pocztę i pieniądze stacyjne, wiezione w 
brankardzie. Namyślano się, czy część z tych 
żołnierzy wysłać w pogoń, lecz ze względu na 
upłyniony czas, wreszcie na bezpieczeństwo po
czty, zami»ru tego zaniechano.

L mieszkańców slacyi uikt szwanku nic po
niósł.

(Telegr. „N. Reformy" z dnia 20 kwietnia).
Warszawa. Obywatel Siedlce, Aleksander 

C z a r n o c k i ,  za należenie do P. 1' S. skazany 
został na osiedlenie.

1 maja w Warszawie.
Warszawa. Policya w niektórych cyrkułach 

pizestrzega niektórych właścicieli sklepów, aby 
nie zamykali 1 maja swych sklepów, ponieważ 
mają być przedsięhrane surowe środki dla nie
dopuszczenia do straiKU.

P.«dfe' w Łodzi.
Łóuż. —  Od kilku dni w a l k i  p a r t y j n e  

p r z y b r a ł y  z n o w u  c h a r a k t e r  o s t r y .  
Obecnie zdarzaią się zabójstwa nictylko poje
dynczych osób, lecz po kilka jednocześnie. Tak 
było onegdaj na ulicy Franciszkańskiej, a wczo
raj na Ulicy Wólczańskiej i Benedykta. Tere
nem walki przestała być dzielnica staromiejska; 
dokonywane są zamachy w śródmieściu, o kil
kanaście kroków od ulicy Piotrkowskiej, a więc 
w najruchliwszym punkcie miasta.

Lódż. Wśród żydowskiej ludności panuje pa
nika. Zamożniejsi wyjeżdżają za granicę.

Łóa? W  spranie walk bratobójczych pro> 
,,ektowaną jest m i ę d z y p a r t y j n a  n a r a d a ,  
mająca się odbyć w tych dniach w Łodzi z u- 
działem przedstawicieli partyj lewicy i prawicy, 
zaproszonych z Warszawy i zagranicy przez 
organizacye łód/.kie. Narada ma na celu opra
cowanie środków, któreby położyły skuteczną 
tamę dalszym morderstwom na tle walk par
tyjnych.

Strajki.
Łódź. W Pabjanicach zastrajkowali r o b o 

t n i c y  c e g i e l n i  Groraowicza i Nawrockiego, 
żądając podniesienia płacy z 60 kop, na 1 rb. 
20 kop Strajkuje ogółem 300 robotników.

Kijów. Z a s t r a j k o w a l i  w s z y s c y  do 
r o ż k a r z e ,  niezaaowoleni z podwyższenia ścią
ganych od nich na rzecz miasta podatków.

Strajk w więzkenln.
Petersburg. W jednem z więzień petersbur

skich więźniowie zaniechali wczoraj w dwuna
stu warsztatach pracy i oświadczyli, że nie bę
dą przyjmowali pokarmu. Ponieważ powybijali 
oni szyby i zwrócili się z mowami do tłumu, 
zebranego na ulicy, zarekwirowano dwie kom
panie wojska poczem więźniowie się uspokoili. 
Okazało się, że zaniechanie pracy było m a n i 
f e s t a c j ą  s y m p a t y i  d l a  w i ę ź n i ó w  po
litycznych w tem więzieniu, którzy od 3 dni 
wskutek niezadowolenia z zarządu więzień prze
prowadzają g ł o d ó w k ę .  Dotąd sytuacya we 
Więzieniu niezmieniona.

A g ita c ja  urśród an&iL
Petersburg. Dzienniki douoszą, że przedsię

wzięte tu Gstatniemi czasy rew izje domowe do 
prowadziły do odkrycia bardzo rozgałęzionej 
organizaeyi, mającej na celu agitacyę wśród 
armii. Urganizacya ta nosi nazwę „Związek 
wojskowy" i posiada kilka drukarń, w  których 
drukuje swe pi ;ma. Podczas rewizyj domowych 
y y i e l e  o s ó b  a r e s z t o w a n o ,  między temi 
w i e l e  ko r > ' e t .  Obecnie toczy się śledztwo 
wr okolicy Petersburga i we wszystkich więk 
szych miastach rosyjskich, celem wykrycia od
działów organizaeyi „Związku wojskowego",

■Cenzura Ce^esŁ.
Petersburg. „Towariszoz" twierdzi, że peters

burska Agencya telegraficzna zaprowadziła cen
zurę telegramów i nie rozsyła pismom wiado
mości o wyrokach śmierci, sądach potowych, 
przejawach rewolucyjnych oraz zaburzeniach 
rolnych. ^

b.jn a cii na inkasenta.
Tyfliś. U wejścia do Banku nandlowego u- 

czyniono zamach bandycki na inkasenta, wio 
zącego wraz z policjantem i strażnikiem do 
Banku państwa 30.000 r u b l i .  Najpieiw rzuco
no bombę, a r'otem bandyci sti-zelali, nie zdą
żyli jednak pieniędzy zrabować.

Tyflis. Przy zamaeńu na Bank handlowy rzu
cono b o m b o ,  której o d ł a m k i  r a n i ł y  p rze 
c h o d n i a .  W y s t r z a ł a m i  z r e w o l w e r ó w  
r a n i o n o  j e d n e g o  z b a n d y t ó w

T ajn a  d n ikaiisla .
Ekaterynosław. W  domu Cbriennikowa przy 

ul. Staroszlacheckiej wykryto tajną drukarnię 
A r e s z t o w a n o  t r z y  k o b i e t y

R o sya  i  Crtip^;
Berlin. „Beri. Tagcblatt" donosi z Peters

burga; Rząd rosyjski za war* umowę z fabryką 
Knippa na lat 12, wedl» której o każdym no
wym wynalazku w dziedzinie budowy pancerni
ków ma być przez fabrykę zawiadamiany. Rząd 
rosyjski obowiązuje się, bez wzgiędn na to, czy 
poczyni zakupy, czy nie, płacić fabryce Kruppa 
100.000 rubli rocznie.

cbon protestował przeciw temu, aby mówiono 
o wykonaniu wyroku na w. hs. Sergiusza. ■
Yv końcn interpelację jednomyślnie przyjęto.

Pelerrbui g. (Pet. ag. tel.). W. Dumie wniosek o 
unie ważnienie wy boi ów w prowincyi saratow
skiej wywołał kilka epizodów. Pos. R o d i c z e w  
zaatakował gwałtownie rząd i obwiniał go o 
fałszerstwa wyborcze. Po namiętnej dyskusji, 
Izba w końcn zweryfikowała wybór większości 
wybranych, członków lewicy' Prezydent przed
stawił następnie protest kom isji budżetowej 
przeciw postępowaniu rady ministrów, która od
mawia przedkładania kom isji rozmaitych doku
mentów, odnosząi y cli się do postępowania w po
szczególnych miuister.stwach przy układaniu 
budżetu. W  proteście kom isja powołuje się na 
złożono w swoim czasie przez Stołypina oświad 
czenie, że rząd chce pracować wspólnie z za
stępcami narodu.

O godz. 71/, wieczór posiedzenie zamknięto.
Petersburg. Duma obrady aad wnioskiem o 

potępienie politycznych zbrodni odroczyła Jo 
następnego posiedzenia.

Powitewy reihcyt.
Petersburg. W czoraj wjirowadzono do wielu 

fabryk oddziały kozaków. Patrole na ulicach 
zostały wzmocnione, jednak dzień minął spo
kojnie, i nerwowość kół politycznych się zmniej
sza, ponieważ dyskusya w sprawie potępienia 
aktów terorystyeznych została w Diunie odro
czoną do poniedziałKU.

Wieczorem wygłosił prezydent związku ludzi 
prawdziwbe rosyjskich Gringmut odczyt, w któ
rym podniósł k o n i e c z n o ś ć  r o z w i ą z a n i a  
D u m y  i o g ł o s z e n i a  d y k t a t u r y
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Przykre cboile.
Czekałem n^ przyjaciela mego Reyola na 

kolejowym Pociąg wpadł wreszcie na 
Bt*cyę. Zacząłem rozgląlać się, poszukując wśród 
Parażerów, opuszczających wagon, mego przyja- 

Stanąłem nrzy di zwiczkach jednego z wa- 
Konów i obserwowałem osoby wychodzące. Na- 
bfzód wyszedł jakiś tłusty jegomość z pękatą 
ijjpną i dwoje nadzwyczajnie tłustych dzieci, 
^ szysey  dźwigali paczki, szale, walizy ręczne.

nnni z trudnością po stopniach wagonu sto- 
Czjła  sie gruba niańka z tłustwm dzieciakiem 
hi lęku Za nią posługacze wynieśli Klatkę 
h kanarkami i maszynę do szycia. Następnie 
^.skoczył ze stopni gruby, tłusty mops, który 
**czął w tej chwili przeciągać się i ziewać 
Przeraźliwie. W  tej samej chwili w drzwiczkach 
^agonu ukazała się postać Revula, który wy 
^*ł mi się dziś bardziej chudym, niż zwykle, 
^dym dotknął ręki jego, zauważyłem, że była 
hFezwykle gorąca i drżała.

—  Biedny mój PawleI —  rzekłem —  współ- 
Czńję z tobą z całego serca, takie towarzy- 
8two_

—  Alei, nie, nie! —  zawołał —  Nie żałuj 
Ja błogosławię w duszy tych ludzi. Żebyś

y  wiedział, z jaką ulgą patrzyłem na nich, 
kiedy wchodzili do mego Wagonu Zdrowy ich 
"ygląd podziałał na mnie, iak lekarstwo, po 
p ó jś c iu  z waryatem, który mógłby mnie zabić 

CŁło poł godziny przetrzymał mnie oko w oko 
PFhel lufą swego rewolweru 

—• W aryat? —  spytałem zdumiony.
Tak. waiyat, zupełnie autentyczny wa- 

wŁtl Opowiem ci wszystko w doróżce. Teraz 
Jhfać mi się chce z tego wszystkiego, lecz

t  Najęliśmy dorożkę i gdy tylko ruszyliśmy 
hńejsca, Revol rozpoczął swe opowiadanie. 

b. S i a d ł e m  w Laroche de rrzeuziałn klasy 
r®*>>4zej. NaprzeciwKo w  kącie siedział tylko 
“ en ( laażer i patrzył przez okne. 

j^ h u ią g  mszył, pasażer obejrzał się. Nie wiem, 
^ ^ e g o ,  lecz spojrzenie jego i uśmiech zrobiły

na mnie niewypowiedzianie przykro wrażenie, 
lodłngowata, trochę krzywa twarz zakończona 
była rozdwojoną kozią bródką, czaszka goła 
zupełnie, niezwykle spiczasta na czubku; zielone 
oczy i uśmiech kwaskowaty wyrażały pewien 
niepokój. Pomimo to zrozumiałem odnzu, że 
chce być ze mną nadzwyczajnie uprzejmy.

—  Czy panu zapach nie szkodzi ? —  zapytał 
mnie.

Przypuszczałem, że pytał mnie o zapach dy
mu tytoniowego i że ma zamiar zapalić. Odpo
wiedziałem gestem nieokreślonym, jak i iego 
pytanie, ponieważ zauważyłem, że w ręku nie 
miał papierosa, ani cygara.

Zapytał mnie znowu nadzwyczaj uprzejmie:
—  Czuję zapach mneh. Nie mówię, żeby to 

było nieprzyjemne, trzeba się jednak przyzwy
czaić. Ozy pan jesteś doktorem?

Zrobiłem gest przeczący
Zdawało nu się, że nie uwierzył mi. Zaczął 

przyglądać mi się uważnie z pewneni niedo
wierzaniem i rzekł:

— Jestem doktorem! Przez długi czas robi
łem doświadczenia nad zapachem tych latają
cych zwierzątek; one mnie jedynie interesują, 
ponieważ poruszenia ich skrzydełek rozpylają 
w falach pachnących ciecz absolutną. Robiłem 
nadzwyczajne odkrycia: zapach słowika jest 
wstrętny, ludzie zapewne nie będą chcieli w to 
uwierzyć. Najprzyjemniejszy ze wszystkich jest 
zapach kolibra

—  Aha —  zauważyłem, udając zaintereso
wanego, w głosie moim iednak brzmiał niepokój

Rzeczywiście byłem trochę niespokojny. —  
Spojrzałem przez okno, pociąg pędził szybko. 
Zajrzałem po przewodnika kolejowego w prze
ciągu godziny ani jednego przystanku. Szuka
łem oczyma przyrządu alarmującego. Niestety, 
był umieszczony nad głową nieznajomego. Oczy 
jego, śledzące wzrok mój, spostrzegły me spoj
rzenie wyraźne w stronę przyrządu alaimuja- 
cego.

iskierki gniewu zapaliły mu źrenice. Rzekł 
do mnie głosem stanowczym:

—  Pan jesteś doktorem!
—  Ależ nie. me jertem nim.
—  Dlaczegóż —  zapytał wreszcie z  dziwną 

logiką, którą spostrzegamy czasami u we.rya- 
tow —  dlaczego tedy patrzy pan na przyrząd 
alarmujący?

(Tel. ,,N. Reformy" i  20 kwietnia.)
Ptłer3uurą. (Pet. Ag. tel > Wczorajsze posie

dzenie wypełniła dyskusya nad rozmaitemi m 
tcrpelacyami. W  ciągu dyskusyi nad interpela- 
cyą w sprawie nadużyć w więzieniu v Kutais, 
deputowani socjalistyczni oświadczyli wyraźnie, 
że głosują za interpelacją, aby okazać, że Du- 
rna z narodem stoi przeciw rządowi. Mówcy 
prawicy, zwłaszcza zaś dep. hr B ob  ri n s k i j. 
oświadczyli, że głosują za interpelacją tylko z 
powodu nadużyć, popełnionych przez zarząd 
więzienny, nie zaś z mutywów rewolucyjnych, 
przytoczonych przez socyalistdw. Oobrinskij pro
testował też przeciw pochwalaniu mordów poli
tycznych i przypomniał mowę obecnego francu
skiego ministra spraw zagranicznych Pichona 
w francuskiej Izbie deputowanych, w której Pi-

Rozpiął palto, mówiąc nawiasem, bardzo ła
dno, z karakułowym kołnierzem i wyjął z kie
szeni rewolwer —  buldog.

— Pan jesteś doktorem?
* —  Nie! —  zawołałem z desperacką popro- 

stu otwartością, jednocześnie przyszła mi myśl 
do głowy, aby się rzucić nań i wy-wać mu 
broń z reki Słyszałem jednak dużo o sile wa- 
ryatów w chwilach napadów i postanowiłem 
rozbroić go uprzejmością.

Po chwili odezwał się zamyślony:
—  W ięc pan jesteś waryatem. Żal mi pana.
—  Nie lubię waryatów —  dodał wkrótce. — 

A jednak pracuję dla nich, chcąc im ulżyć 
cierpień; mam zbyt dobre serce. W  chwili obe
cnej na głowie mojej spoczywa dola czterech 
tysięcy sześciuset dwudziestu siedmiu tych nie
szczęśliwych. Przepraszam... nie... czterech ty
sięcy sześciuset dwudziestu sześciu., wyszło mi 
na chwilę z pamięci, że jeden umarł.

—  Umarł? I w jaki sposób? —  zapytałem, n- 
dając niezwykle zainteresowanego, choć w grun
cie rzeczy niewiele mnie to obchodziło.

—  Bardzo zwyczajnie... zastrzeliłem go
Pociągnął kurek rewolweiu i wystrzelił przez

okno.
—  W  ten sposób! —  dorzucił z zupełnym 

spokojem.
Następnie znów zwrócił się do ranie trzyma

jąc wciąż rewolwer przed sobą, skierowany 
w moją stronę. Przedział wagonu zaczął napeł
niać się niebieskawym dymem. Odgłos wystrza
łu zagłuszony został hałasem biegnącego po
ciągu

— Mów ię to panu, żeby dać uowód, że wcale 
się nie boję waryatów ■ ciągnął dalej. —  Mo- 
żeby pan był łaskaw zaśpiewać mi aryę z ja
kiej opery.

—  Nie umiem śpiewać — odpowiedziałem.
—  Nie prawda! —  krzyknął. —  Umiesz pan. 

tylko igrasz sobie ze niM- A le ze mną nie ma 
żartów. Proszę nie patrzeć la przyrząd alarmu
jący ! W iedz pan przy tem, że w sąsiednim prze
dziale nie ma nikogo, przekonałem się o tem, 
nim zająłem miejsce w wagjm e Proszę śpie
wać... kocham muzykę i śpiew!

Obojętnie skierował na mnie znowu lufę re
wolweru mówiąc:

—  Zaczynam liczyć do dziesięciu: jeden, dwa, 
trzy l.„

l-cltaiakfiis ffutfHks&ceJ taryfy 
cłoa€

(Tel. „N Reformy" z 20 kwietnia).
Muriapeszt. Kom isja ekonomiczna w obecno

ści ministrów W e k  e r  l e g  o , K o s s u t h a  i 
l > a r a u y ’e g o  u c h w a l i ł a  „en bloc* j e d n o 
m y ś l n i e  t a r y f ę  c ł o v’ ą.

Budapeszt. Min. K o s s u t h  oświadczył w ko
misji, że tokowania z rządem austryackim po
stąpiły tek dalece, że prawdopodobieństwo ngo- 
dy jest obecnie większe, niż przedtem, mimo to 
jednak autonomiczna taryfa d o  w a musi być u 
chw-aioną. f  aktyczne pobielanie ceł i urządze
nie granic cłowych nie może nastąjnć przed ro
kiem 1915 względnie 1917, ponieważ zawarte 
traktaty handlowe stoją temu w drodze. Po tym 
okresie muszą graa;ce dow e być zaprowadzone. 
Rzrd austryacki, jak się zdaje, nie jest prze
ciwny- tej myśli, aie co do szczegółów jest. po
trzebom  zawarcie jeszcze licznych umów, tak, 
że ugoda może przyjść do skutku, ale może się 
i rozbić. Także w traktatach, które mają być 
zawarte z państwam i zugranicznemi, musi sa- 
moistność obu panstw być wyrażoną.

Cpsurz © M z e .
(1 ei. „N. Reformy" z 20 kwietnia.)

Pcaga. Cesarz zwiedził wczoraj muzeum etno

graficzne na Śmichowie i ne pizemowy burmi
strza i dyrektora muzeum o d p o w i e d z i a ł  
d w u k r o t n i e  p o  c z e s k u .

P olar bramy tryi*m£ainej.
Praga. O przewód tramwaju elektrycznego 

zapaliła się wczoraj chorągiew, zdobiąca tramę 
tryumfalną, wystawiona na cześć cesarza. Od 
pożaru spaliła się cała dekoracya luku tryum
falnego. Dziś naprawią zniszczoną bramę.

Konzerensye polityczne.
Praga. Baron B e c k  odbył wczoraj konferen- 

qvę z pos B e k s  ą, prof. M a s a r y k i e m .  człon
kiem Izby panów prof. B r a t e m ,  pos. K a f t a -  
- e m, posłami niemieckimi: S c h r e i n e r e n i ,  
U r b a n e m ,  dalej z P a c a k i t m ,  K r a m a 
r z e m .  S k a r d ą  i H e r o l d e m ,  z tymi ostat
nimi w sprawie nommacyi sędziów w Czechach. 
Prezydent gabinetu odwiedził następnie mar
szałka ks. Iiobkowicza i zabawił u niego czas 
dłuższy.

Deputacya urzędników.
Fraga. Deputacyi urzędników czeskich, która 

dziękowała za regulacyę płac i przedłożyła sze
reg zyczeń, oświadczył baron B e c k ,  ze za
roi erza podjąć akcyę o o d d ł u ż ę n i e  u r z ę 
d n i k ó w  i ułożenie p r a g m a t y k i  s ł u ż 
b o w e j .

Teltfcnicznt l teiegraflezne

(dMomości „Koaej Reformy"
z dnia 20 kwietnia.

Wiedeń. Ne wczorajszem posiedzeniu rady 
nadzorczej Towarzystwa kolei lwowsku-czerniu- 
wiecko-jasskiej uchwalono rozdział dywidendy 
w bieżącym roku w wysokości 28 K  od akcyi, 
czyli 7 proc. i 8 K za udział.

Berlin Cesarz Wilhelm postanowił wziąć 
udział w wielkiej wystawie kwiatowej w Pa
ryżu i polecił najpiękniejsze okazy kwiatów 
wysłać z Poczdamu.

Sztokholm. Kanclerz uniwersytetu i b. mini
ster spraw zagranicznych, W achm eistct został 
zamianowany prezydentem f u n d a c y i  N o b l a .

Tokio. Mikado zamianował już delegatów 
japońskich na haską konfereucyę pokojową. 
Delegaci w najbliższych dniach odjadą przez 
Syberyę du Europy

Zasadieftie redaktora.
Poznań (B W olffa). Tutejsza Izba karna 

zasądziła wczoraj redaktora „Kuryera poznań
skiego", Z i ó ł k o w s k i e g o ,  w pięciu wypad- 
kaoh za przekroczenie § 110 n. k. i w jednym 
wypadku za oszczerstwo i obrazę rządu n» 
490 inarek grzywny.

S t r a j k i .
Opawa. W  głównym szybie w Orłowie, jako- 

też w nowym szybie w Łazach robotnicy za- 
stiajkowali; toż samo w szybie Albrechta w Pe
trykowie (Peterswald), ale następnie powrócili 
do roboty.

Wrocław Wskutek niecufnięcia przez 150 ro-

Nie doczekałem siódemki i z całych sił za
cząłem śpiewać aryę z „Pięknej Heleny".

Waryat kiwał w takt głową i okazywał wiel
kie zadowolenie.

—  Nieźle, nieźle —  rzekł wreszcie po drugim 
kuplecie. —  A  czy pan umie lalać?

Patrzyłem na niego szeroko rozwartymi ze 
strachu oczami.

—  Latać —  objaśnił mi, poruszając palcami 
w powietrzu — latać w powietrzu?

Namyślałem się, co odpowiedzieć. W resziie 
zdecydowałem się dać odpowiedź przeczącą, po
mimo, że byłem pewny, że to rozbudzi w nim 
wściekłość. Oczy waryata nagle zapaliły się 
tryumfem i współczuciem.

—  A ja umiem — rzekł.
Błysnął mi maleńki promyk nadziei i posta

nowiłem skorzystać z tego. Udałem najwyższe 
zdumienie.

—  To przewyższa siły zwykłych ludzi —  
ciągnął z pewnym odcieniem ironii. Pan pewno 
nawet nie podejrzywałeś, że rozmawiasz z czło
wiekiem, który... Pewnie myślałeś pan, że roz
mawiasz ze zwykłym dudkiem, osłem... Niech się 
pan nie tłomaczy, miałeś pan myśl taką, widzę 
ją, fiut!

Bom! —  rozległ się wystrzał —  Oto myśl 
pańska, zabiłem ją w locie.

Stal się naraz niezwykle poważny:
Proszą nio wszczynać ze mną tej roz

mowy!
—  Pan mówił coś o lataniu w powietrza — 

zaryzykowałem. —  O! jakżebym był szczęśliwy, 
żebym mógł w życiu zobaczyć coś podobnego. 
Jaki cudowny wynalazek' Ach, żebym mógł zo
baczyć!...

Pocierałem ręce z zadowolenia. W aryat pa
trzał na mnie z tryumfem

— Pan naprawdę chcesz widzieć, naprawdę?... 
W ięc patrz pan.

Naginł się, otworzył drzwiczki wagonu, wetał, 
obejrzał się jednak, popatrzał na mnie podejrz
liwie i spytał:

— Pan jesteś doktorem?
Jakaś beznadziejność, zmiąszana ze strachem, 

mrsiała odmalować się na mojej twarzy, e i j i  
zrobiło ma cię mniu tal.

— Niech się pan me gniewa na mnie. Pat 
nie jesteś doktorem, widzę to, pan jesteś zwy 
kły ui rraryatem1 Czy pan wiesz, te ja  nauczy

łem się latać jedynie po to, aby pomagać wa- 
ryatom, żeby zabierać ich z otoczenia, które ich 
męczy. Mój wynalazek ma na celu dobro czło
wieka, którego zwykli ludiie nazywają warya- 
tein. bez rozumu. W  tej chwili wyskoczę z wa
gonu. Zobaczvsz pan. polecę przed pociągiem i 
prędzej od pana stanę na stacji. Patrz pan..

Zrobiło mi się go żal, Stał w otwartych 
drzwiach wagonu. Pociąg pędził. Oczy jego po
mimo pewnej bezmyślności pełne były dobroci

—  Zaczekaj pan! —  krzyknąłem —  Ja wie
rzę panu, wierzę na słowo, lecz inni Indzie, tłu
my całe... Przyjadziemy na stacyę...

W aryat spojrzał na zegarek,
—  Za dziesięć minut
—  Przyjedziemy na stacyę... tam dopiero pan 

wyskoczysz i zaczniesz latać w powietrza, a 
wszyscy upadną na kolana. Zawiadowca rzuci 
do góry swą czerwoną czapkę ze złotym galo
nem, a ja będę krzyczał „brawo, brawo".

— Tak, tak, —  zawołał waryat —  zawia
dowca. czerwona czapka... „brawo"... „hura"...

I w ekstazie zaczął zdejmować buty, które 
wyrzucił przez okn", spodnie, czapkę. Tąsamą 
drogą pojechały skarpetki, kalesony.

— Nie patrz pan na moje nogi —  rzekł do 
mnie, naciągajac koniec koszuli na kolana —  
spojrzenie człowieka kazi

•— A le musisz pan przyznać, że mam ładne 
nogi —  dorzucił z odcieniem chełpLwoścL

Pociąg wpadł na stacyę i zatrzymał się.
—  Ot, teraz —  rzekł waryat. —  O', jak 

tłum! W idzę zawiadowcę w  czerwonej czapce- 
Uwaga! Jnż lecę!

W yskoczył i wpadł wprost na ręce dwóch 
stróżów i doktora, którzy, Dędąc npi z< dzera o 
jego ucieczce, czekali na stacyi Widziałem ja 
szcze przez chwilę szamoczącego sie.̂  widziałem 
gole jego pięty w powietrzu, wreszcie uprowa
dzono go.

 I  wtedy — zakończył Recol —  ta th st*
rodzina ze wszystkiemi swemi gratami zapeł
niła mój przedział. Z  zachwytem pomagałem u- 
lokować się niańce na siedzeniu, z zachwytem 
gładziłem po grzbiecia psa, którego dobre, ludz
kie oczy uspakajały mnie po przejściu.

a . M
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botuików wypowiedzenia, wszyscy roboiiiicy 
zjednoczonych przędzalni z dniem 4 maja zir 
staną wydaleni, ogołem 10 do 12.00G robotni
ków.

Z  p a r la m e n tu  n ie m ie c k ie g o .
Berlin. W  przyszłym tygo łnia wygłosi Bil

l ó w  m o w ę  o p o l i t y c e  z a g r a n i c z e j .
Berlin. Parlament przyjął w Jrugiem czyta

nia budżet ministerstwa spraw wewnętrznych

T i M a r o k a .
Tanqer. Ag. Havasa donosi: Rajsuli opuścił 

Wczoraj Elkmes, jak twierdzą tubylcy, celem 
po .ezenia się z pretendentem przeciw wojskom 
sułtana. Inni twierdzą, te Ra, mli zamierza sa- 
nUutować Odźdę.

E a w a r c ta  p o k o ju .
Waszyngton. Między N i k a r a g u ą  i  S a l 

w a d o r e m  nastąpił prowizoryczny p o k ó j .  —  
W ydano rozkaz, aby wszystkie wojska nikara- 
guajub...« cofnęły cię z Honduras.

T r z ę s ie n ie  z ie m i.
Londyn. Z  Nowego Jorku d on osy : W edle 

* ideoz ych ootąd informacyj, t r z ę s i e n i e  
s i e m i  w M e k s y k a  p r z y b r a ł o  o l b r z y 
m i a  r o z m i a r y .  Około dwanaście .niast zu
pełnie zniszczonych. Liczna zabitych wynos, 
kilka tysięcy.

Z  Galwestonu donoszą, że podczas trzęsienia 
w y b u c h a ł a  t a m  z z i e m i  k i p i ą c a  w oda

wysokość około 300 metrów wśród szalone
go huku.

Manilla. Z  rozmaitych stron Filipin donuszą
także tam odczuto gwałtowne trzęsienia l o 

bu, których oliarą padło wiele budynków.

tLronika.
D z i ś :

Kraków, sobola 20 kwietnia. 
E f t i e n d a r a y k  k o ś c i e l n y :  Wiktora, Anto 

kina i Agnieszki.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

■tonu. o godz. 4 min. 39, zachód o godz. 6 min. 39; 
dzngow dnia godz. 13 minat 59.

T - n t r  ml e j a k i  w 
Bronki" Komedy a w 4

K r a k o w i e :  „Edukacja 
aktach Krzyw Bzowskiego

Repertuar teatru lwowskiego:
W  sobotę 29 b. m.: Po południu „Kupiec we- 

■eeki", wieczór „Wesoła wdówka".

Odczyt Sieroszewskiego. —  Wczoraj wieczór 
w sali hotelu Saskiego odbył się odczyt Wacława 
Sieroez. wskiego, p. t. „Jeponia w zarysie", ilustro
wany nikuącemi, kołorowemi obrazami z oryginal
nych diapozytywów japońskich, zakupionych pod- 
er i pobytu prelegenta w Japonii. Prelegent, przed- 
*tawiw8zy szereg zdjęć z miast japońskich, jak 
Jokohama i Tokio, dające obrazy osobliwsze miejsc 
tjch miast, lub ilustrujące życie Japończyków, >

mówił w dłuższym wykładzie stosunki kraju tego, 
kulturę i zwyczaje Japończyków, ich obrzędy, ce 
remonie religijne, oDchody świąt i procesye z wyo
brażeniami bóstw Japończyków cechuje nadzwy
czajna grzeczność, niespotykana prawie zupełnie 
wśród uooższycn warstw wielu od wieków kultu 
rainych narodów. Wywody owe uzupełnił prelegent 
całym szeregiem obrazów, przedstawiających wybi
tniejsze bu iowle japońskie, ciekawe sceny z życia 
domowego i miejskiego, widoki z pięknych parków, 
których krajem jest Japonia, przepełnionych pago- 
dami 1 świątyniami o bardzo oryginalnej strnktn 
rze, twierdze japońskie, urządzenia komunikacyjne 
i t  d.

finczncmi oklaskami nagrodziła bardzo licznie 
zebrana publiczność prelegenta za nadzwyczaj in
teresujący i barwny wykład. Sala i galerya byłj 
przepełnione. Wy kład zakończył się po godz. 8.

Drugi koncert orkiestry Kaima zgromadził 
wczoraj do sali start go teatru tłumy publiczności. 
Owacyjnie przyjmowano dyrygenta p. Schnevoigta 
i iywo oklaskiwano wspaniałą orkiestrę. Sprawo
zdanie z oba koncertów zam.ećcimy w dzisiejszem 
wieczornem wydaniu.

Święto „Słońca14, Piękny myt wielkopolski p t: 
„Żywje i Krumine", jak juz donoeiłiśmy. odbędzie 
się dnia dnia 21 b m. w „alach starego teatru. 
Początek o godzinie 3 po południu. Jak nas ko- 
nitei zawiadamia, w gromnej dzierży pod szczę
sną zaczynione wróżoą, przez doświadczone niewia 
sty „rusza" się jnż ciasto na obiatowe miodne ko
łacze z serem a szafranem^ stoi wy-arzone świe
żo z dorzuconym don chmielem, piwo i miód sy
cony. Po nasycenia się najprzód obiatą białych, 
czarnych, złych i dobrych duchów, będzie takowa 
rozdzieloną następnie między żyjących współbiesia
dników. Cudownemi ziołami będą wszystkich obda
rzać wróżki słowiańskie wraz z życzeniem „Łada" 
i zgody na ziemi naszej Właściwy obraz scenicz
ny będzie przedstawionym o godzinie 5. Źywie, 
bogini słońca zstąpi ze szczytu Karpat do przy
strojonego dla się chramn. Stęskniona jej córa 
Kr amino z orszakiem wiosennym przybędzie na po
witani s jej. Przybycie obu bÓBt w zapowie wszyst
ko-wieaząca rodzina oocianów, oswojona i obdarzo 
na jeszcze lndz ą mową (wedłng noJań naszych). 
Gwoli pamięci i zaoawy wieka dziecięcego, przy
gotowaną została miła niespodzianka przez zdn- 
niów polańpJdch: wypalano z gliny i malowane na
czyńka najrozmaitszego ksztaitu i użytku gospo
darskiego, napełniono miodem-pafoką, poziomkami
1 malinami, które uzbiezały dziwożonki i bognnki 
w zaczarowanym losie. Biletów nabywać można 
wcześnie w niedzielę od godz ny 9 rano przy ka
sie w starym teatrze. Ela dorosłych cena biletu
2 K. dla młodzieży 1 K.

Z Tow. nauczycieli szkół wyższych. Posie
dzenie sekcyi ogólno-wychowawczej odbędzie się 
w niedzielę 21 b. m. w Collegium norum o godz. 
11 przed południem. Na porządku dziennym: Dal
szy ciąg dyskusyi ogólnej.

Zawalenie się oficyny. Wczoraj między godziną 
a 8 wieczór zaszedł w Krakowie faat zawalenia 

się części oficyny na wysokości dwóch pięter, przy 
ulicy Eietlowskiej 1. 48. Zawaliła się mianowicie 
połać domu, miesz- ząca miejsca ustępowe. Wypadku 
nieszczęśliwego z ludźmi nie było.

Na miejsce przybyła kcło godziny 8 wieczór

N O W A  R E F O R M A

osobna komisja, złożona a wiceprezydenta Sara' _ 
inżyniera Nowakowskiego, naczelnika straży pożar
nej p. Nowotnego i komisarza pencyi dra Gałko
wskiego. Komisya zbadała kamienicę pod nrem 48 
i sąsiednią pod niem 50, czy nie gro*! niebezpie
czeństwo zawalenia się dalszego. Komisya uznała, 
że obawy taicie nie zachodzą, zamknięto tyiko je
dno skrzydło oficyny. Dziś zostanie to skrzydło ro
zebrane.

Wśród tragicznych warunków umai w Ska
winie —  jak już wczoraj donieśliśmy —  dr Ale
ksander Spett, adwokat krajowy, w 39 roku ży
cia. Szkarlatyna nawiedziła całą rodzinę nleszczę - 
śliwego; zapadło na nią dwoje dzieci, matka i oj
ciec. Córeczjca i ojciec ulegli strasznej chorobie, 
synek I matka wyzdrowieli, thoc jeszcze wauczą 
cnorooą. —  Zmarły ciaezył się z powodu zalet o- 
sobistyeh i przymiotów eharakteru sympatyą po 
wszechuą, a w kole licznych znajomych i kolegów 
niezwykle był ceniony. Pogi.seb odbędzie się dzi 
śiaj, w b >b 3tę 20 b. m., o godzinie pół do 8 w 
Skawinie. PogrzsLem ■ jął się oąd 1 rada gminne 
w Skawinie.

O obrazę CZCł. Wezoraj wieczorem zakończyła 
się przed sądem apelacyjnym rozprawa apelacyjna 
przec;w p. Tadeuszowi M a j e w s k i e m u .  o&K&rźo 
nemu o obrazę czci przez zastępcę óyreztora Tow. 
wzaj. ubezpieczeń p. Henryka S z a t k o w s k i e g o .  
Zeznawali świadkowie, a mianowicie naczelny bn- 
ehalter Towarzystwa p. G a o l e n z ,  oraz słuchany 
w charakterze świadka oskarżyciel prywatny, p. 
S z a t k o w s k i

P G a b l e n z  zeznał, że on to sam zaprojekto
wał rozdział spornej dywidendy, projekt jego za 
twierdziła dyrekcja, aprobowała Ttaaa nadzorcza 
i walne zgromadzenie, a komisya niinibteryulna ba
dała księgi i znalazła, że wszystkie czynności dy
rekcyi są prawidłowe i odpowiadają przepisom sta 
tuta.

P. S z a t k o w s k i ,  zaprzysiężony, potwierdził 
zeznaąia poprzedniego świadka, oświadczając przy- 
tem, że będąc wówczas tylko sekretarzem, żadnego 
wpę, wu na czynności dyrekcyi nie wywierał, uzna
je jednak, że kwestyonowany przez p. Majewskie
go rozdział dywidendy był prawidłowy i odpowia
dający przepisom statutu. Przeciwnie, taki rozdział 
dywidendy za rok 1898 na 1899, jaki nważał za 
wskazany p. Majewski, byłby niesprawiedliwy i 
krzywdzący członków Trwarzyslwa.

Obrońca oskarżonego adw. i r S t e r u b a c h  po- 
Btawił wniosek o wezwanie szeregu świadków, a 
między i rnymi b. zastępcę dyrektora referenta p. 
Piotrowskiego i w tym celu żąda odroczenia roz
prawy, trybunał jedrak mimo zgodzenia się strony 
przeciwnej, wniosek ten odrzucił.

Wobec powyższego zeznania p. Szatkowskiego, 
oskarżony p. Majewski oświadcza, że c o f a  zarzut, 
akoby p. Szatkowski był odpowiedzialny za nie- 

wypłacenie spornej dywidendy, podtrzymują jednak 
twierdzenie, że zaniechanie wypłaty dywidendy by
ło nadużyciem ze strony dyrekcyi. Dlatego o ile 
obraził p. Szatkowskiego, p r z e p r a s z a  g o  w 
s ą d z i e ,  oświadczając gotowość przeproszenia w 
pismach.

P Szatkowski jednak, uważając obrazę, wyra
żoną na pnblicznym wiecu, za zbyt wielką, n ie  
p r z y j m u j e  p r z e p r o s z e n i a ,  a zastępca pra

wny p. Szatkowskiego dr Skąpski w dłuższym wy 
wodzie żądał przychylenia Bię do jego odwołania 
od wyroku z I instancyl 1 zastosowania kary are
sztu boż zamiany na grzywnę.

Trybunał po naradzie ogłosił uchwałę z a t w i e r- 
d z a j ą c ą  w c a ł o ś c i  w y r o k  I i n s t a n c y i ,  
skazujący p. Majewskiego na 1 miesiąc aresztu z 
zamianą na grzywnę, oraz na zapłatę 100 K stro
nie skarżątaj.

W  motywach wyroku podniósł przewodniczący 
trybunału, żo wprawdzie nie jeśt kompetentnym do 
rozstrzygania, czy sporna dywidenda była prawi
dłowo wypłaconą, nważa jednak obrazę, jakiej do 
puścił się p. Majeu ski na osobie p. Szatkowskiego, 
za ciężką, zaznaczając przytem, że oskarżony nie 
miał najmniejszego tytułu 1 prawa do krytyki To- 
warz,T stwa.

Czy tb nie o n ?  Wczoraj wieczorem zamieści
liśmy depeszę z G e n u i ,  donoezącą, że niejaki 
Kazimierz G a l u s i ń s k i ,  słuchacz praw ze Lwo
wa, zw-bił do notelu buchaltera jednego z banków 
i u s i ł o w a ł  g o  o b r a b o w a ć  z sumy 6000 ii 
rów, którą buchalter pray sobie posiadał. Usiłowa* 
ny ten rabunek, porąezony był l zamachem mor 
derczym. Galusiński ciężko ranił buchaltera Spraw
cą u w i ę z i o n o .

Otoż Kazimierz G a l n s i ń B k i  j e s t  z n a n y  
na  b r u k u  k r a k o w s k i m .  Był on początkowo 
sekretarzem „Związku fabrycznego" we Lwowie i 
prywatnym sekretarzem p, barona B a t t a g i i i ,  
następnie dyrektorem filii „Związku fabrycznego 
w Krakowie i jako taki urządził w y s t a w ę  w 
Z a k o p a n e m ,  która się zakończyła kompromita 
eyą „Związku fabrycznego" i pogłoskami o mal- 
wersacyach. Pogłoskom tym wcale nie .aprzeczono. 
Później głośne było a r e s z t o w a n i e  G a l n s i ń -  
s k i e g o  w P r z e m y ś l u ,  w wagonie kolejowym, 
gdy jechał z jakąś diwą. Potem bawił Galusiński 
znowu jakiś -zas w Krakowie, a zniknąwszy stąd, 
dał słyszeć o sobie wczoraj w depeszy z Genui.

Zasiłki na cele artystyczne. W budżecie kra
jowym na rok 1907 wstawił Sejm, jak corocznie, 
ryczałt w kwocie 6000 kor. do dyspozycyi W y
działu krajowego na zasiłki dla młodzieży, kształ
cącej Bię w naukach i sztosach. Z ryczałtu tego 
otrzymali jednorazowe zasiłki następujący petenci: 

Na kształcenie się w m a l a r s t w i e :  Bronisła
wa Rycnter-Janowska z Krakowa 400 kor., Jerzy 
Merkel z Krakowa 2<10 kor., Jacek Mierzejewski 
z Krakowa 200 kor., Teofil rizwecbłowicz z Kra
kowa 200 kor., Władysław Jarocki z Paryża 200 
kor., Leon Rosenblnm z Paryża 200 zor., Antoni 
Markowski z Krakowa 100 kor., Anna Ziembicka 

Drezna 200 kor., Kazimierz Borzym z Krakowa 
100 kor., Bolesław Czedekowski z Wiednia 200 

z Krakowa 100 kor., Maiya 
lUO kor., Jan Januszewski

kor., Teodor Szlocha 
Świtalbka ze Lwowa 

Paryża 200 kor.
Na kształcenie Bię w r z e ź b i a r s t w i e :  Luna 

Drexlerówna ze Lwowa 700 kor , dr Henryk Kan- 
zek z Krakowa 400 Kor., Fryderyk Włodzimierz 
Konieczny z Krakowa 200 kor., Stanisław Kor
czyński z Krakowa 200 kor., Stanisław Gąsienica 
z Krakowa 100 koron.

Na kształcenie się w g r z e  na  f o r t e p i a n i e :  
Jarosław Leszczyński ze Lwowa Z00 kor., Wasyl 
Barwiński zo Lwowa 200 kor., Leopoldyna Birken- 
majer ze Lwowa 100 koron.

SObota, 20 Kwietnia 1907,.

Na kształcenie się w ś p i e w i e :  Marya Schle- 
Blngerówna ze Lwowa 200 kor., Natalia Strzeibi- 
cka ze Lwowa 200 kor. Franciszka Biilokowna ze 
Lwuwa 300 kor., Józef Mana ze Lwowa 200 kor., 
Władysław Turzański w Berlinie 200 kor., Marya 
de Tysson ze Lwowa 100 kor, Karol Nieazielskł 
ze Lwowa 100 koron.

Cyaar.ievricz walczył onogdaj w Warszawie z 
Lnricbem. Walka trwała 30 minut i naturalnie po- 
zustała nierozstrzygnięta.

Slub W więzieniu. Z Warszawy donoszą: We 
czwartek w kaplicy więzienia przy ulicy Długiej 
ks. Sokołowski pobłogosławił związek małżeński 
pomiędzy skazanym przez sąd wojenny na zesłanie 
do gnbernii jenisiejsKiej handlowcem, p. Romual
dem Sndolfem a panną Julią Chawluwską, córką 
byłych obywateli ziemskich, pp. Pawła i Maryi z 
Brzechowskich.

Wylewy na Węgrzech. Z Nagy BecBkeret tele
grafują: Miejscowość Borcsa i Daranios nad Du
najem są zalane. Ludność /atowano przy pomocy 
holowników.

Tajfun. Z Berlina domszą: Jak dyrektor kulo- 
nialny De^nbarg wczoraj oświadczył w komisy! bu
dżetowej, na wyspach Ululsl na morzu Południo- 
wem szalał tajfun, przyczem zginęło 230 osób.

Groźny pożar. Z Manilli telegrafują: Pożar 
zniszczył miejscowość Duilo. 20.000 o s ó b  b o z  
dac hu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą oa 

redakcyi).

P o d z i ę k o w a n i e *

Wszystkim przyjaciołom, kolegom i koleżan
kom, tudzież Szanownej dyrekcyi tak Banka 
przemysłowego, jak i austryacko-wegierskiego, 
za ich troskliwą opiekę w czasie chorooy s. p. 
Bolesława W ernera oraz za współudział w  ob
rzędzie pogrzebowym, —  składa serdeczne po- 
dzięgowame staropoibkiem „tfóg zapłać!"

R o d z in a .

K u r s a  t e l e g r a f i ć z n e r
Wfedeó 19 kwietnia. I esy: a) procentów®• Anstryacłno 

zakładu kred, i  obi, pr z i ja® 1880 8-pro. 270 50. AURtr 
sajtł. kr. & obi, pr t  i. 1889 3-prc. 280- U reguł Du
naju z 1870 r. 100 złr. 5-prc. 248- - .  Węg. Banku hip. 
po luO złr. 4-prc. 248'--. Poćyczka serb. prem. po 100 fr.
2-pro. 96"—. b) bezproc.: (Basnica) 6 zł. 21-60. Zakł. 
kred lla h. i p. po 100 zł. 437-—. Clary 40 zł. m. k. 
1361—. Poirczka m Insbruka 20 zł. 82'—. Losy m. Kra
kowa 20 zł. 90'—. Pożyczka m. Lubiany 20 zł. 59---. 
Ofen 43 ri. 176-—. Palffy 40 z 170-—. Czerw, krzyża 
anstr. T. 10 zł. 46-—. Czerw, krzyża węg Tow. 5 zł. 
27-40. Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 65’—. Salma 
40 zł. m. 188*—. Pożyczka Salcburga 20 zł. 84-50. Tu
reckie oblig prem. kolej, po 100 fr. 187 75. Losy kom. 
m. Wiednia z 1874 r, 481'—

Berlin 19 kwietnia. Austryaokle banknoty 84‘96. Ppiry- 
tuj — —.

Paryż 19 kwietnia. 8-pro. Renta 94’42. Mąka 29*75.

MHH
rodowitej Niemki do Kon
wersacji. K. S. poste re
stante Kraków. 1779 1 2

używany motor 
gazowy siły l 1/, 

Konia, śTStemu „Patent Polkę", 2 prasy 
(Spmdeipresse), 2 tokarnie żelazne i je 
dne nożyce do krajania blachy na okrągłe 
tarcze 4 na równe pasy (zwane Kreis- 
schere). Wiadomość w han Hu Lichtiga 
W Kraąowie, ul. Miodowa 1. 311 1 3

Zupełna nowość.
Proszę spróbować i przekonać się, że

M a cli
Cloud* Hercules doudy

są z najtrwalszej emalii i daleko tań
sze od lrnycb na oko trwały "h naczyt.
Wyłączny skład fabryczny utrzymuje 

handel żelaza 1379 7 15

mm mim
w  K r a k o w ie , F lo ry a ń s k a  34 .

IłI

M l  RydM iel
Rynek 1 .34 (Pnłnc Spiski)

przypnłije kazaego czasu dz.eci w  w ie
ku  od 3 iat do 7 , zapewniając tro

skliwa opiekę. 278 6 o

M k  menu sictycli
II 11 ww

posługujących ubogim

v  Rrakoiiie, Kaźmierz, ul. Krakowska«
roleca pc cenach przystępnych wyroby 
swoje z drzewa giętego, jako  to: krze
sła, fotele, bujanki, kanapy, taburety 
biurowe i salonowe, tak wyplatane ja- 
koteż z siedzeniami fomerowemi a po
litur wane na kolor orzechowy, maho

niowy, palisandrowy lub hebanowy.
Wszystkie krzesia ala trwałości są 

iaopatrzone porączkami.
Krzesła do naprawy i politurowania 

zabiera na żądanie wózek transportowy 
i odwozi naorawione i odnowione ja*o- 
też nowo zakupione.

Krzesła 1 stoły do wypożyczania sa 
cawsze na składzie. 287 4 o

Na żądanie wysyła się cenniki.

D r  P a r n i
a d w o k a t  w  B r z e s k u
poszukuje rutynowanego koncypienta 
od i-go  czerw ca b. r. ewent. wcześniej.

1549 3 3

Śląsk austr. w górach Beskidach,

wilia DzltchcinKa
pensycnat Heleny Wiśniewskiej

nołożony na wzgórzu w pobliżu lasu. 
Pokoje z utrzymaniem od 21/,  złr.

dziennie. 1561 5 10

> f l L A R N I A

piet .  --o poleca częściowo

Baoj/palonej
najnowszym 

i najlepszym spo= 
subem za pomocą

W m i  D ow ija"
po cenach 

nainiższycń.
(4RAKÓW

M . J R W O R N I C K I
203 69 0

Koncesyonouang M M

^przedazyi Kupna
M. TeiesznlcKie]

w Krakowie, ul Szewska 1.1 0 ,1. piętro.
Pileca: kompletne urządzenia Salonów. Jadalń 
i Sypialń, F~rtepiany. Pianina, Makaty, Obra
zy Binrka Antyki, Serwisy srebrne i z chiń
skiego srebra, Biiuteryę, Lampy, pojedyncze 

sprzęty. 556 25 0
Powyższe przedmioty pi tyjmuje się w komia.

■ ■ I

BIUR O  i Z A K Ł A D  E L E K T R O T E C H N IC Z N Y

„AGR03Y N A W
E L E K T R C I r i Z Y N I E R A  T .  K I  E C Z E W S K 1 E G 0

Kraków, ul. JagiellonsKa L. 9. 133 19 0

przeprowadza wszelkie istalacye wchodzące w zakres elektrotechniki. Frc.,e- 
ktuie i buduje elektrownie dla miast, grupy wsi i zdrojowisk. Zaprowadza siłę 
elektryczną do gospodarstw rolnych. Przeprowadza instalacye światła elek
trycznego we wszystkich miastach, gazie są już centrale, jatoteż dostarcza 
tamże w drodze wynajmu (IM o  u  o ś ć )  wszelkiego materyału do światła elektr.

Prospekta i kosztorysy bezpłatnie. —- W łasnr składy i warsztaty.

Pofetif rtla P a ń
frontowy, z iwobnem wejściem, od 1 lub 15 inaja 
do wynajęcia. Plac Maryacki 1.8, II p. Ogladać 
można od 2 do 5 po południa. 296 3 3

Wydawnictwa „ t e j  Mormf
226 10 0 Koron

Józej Giada. Uporni, powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4 '—
B. Bolesłamla. P a ra  Czerw ona, powieść w 2 tom................................ 2 40

*— P rzed  burzą, sceny z r. 1830, l tom  ....................................... 120
—  E n i i s a r y u T Z ,  wspomnienie z r 1838 ........................  120
— Naik S p reą  p o w i e ś ć ................................................................................1*20
— Nad m odrym  Dunajem , po w ie ś ć ...................................120

J. U. Aiemcemcz. Żyw oty znacznych w  XVIII w ieku ludzi —*4o
Do nabycia w Adm inistracji „N. Reformy44, oraz we wszystkich księgarniach.

Skład główny w księgarni 6. Gebethnera i Ski w kr&kowie.

Kto f r ' je t t  dr- W y
niech się zwróci o wszelkie mformacye co do podróży, kopna kart okiętowych, 

farm, domów, rubueizny i o tutejsze stosunki do 
Stefan a M alczewskiego, Polish Print ng Co., Ltd. 986

Main sti W innipeg nanada. 197 13 o

Zakład artystyczno-kamieniarski 
i budowlany

i ẑeia Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako
wie, posiada wielki wybór goto
wych pomników z piaskowca, gra- 
liitu i mannom. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejsca 
i na prowimyi. 231 29 0

Poleca się

M A G A Z Y N  M Ó D
ka jslflszy  dam sk im  w  w in ik im  wyoorzc 

J a d w i g a  P o l l e r o w a
Kraków, ulica Urodzka, 1. 3, I. piętro, nom 

W, Scbolewsk ego 1029 15 24

na placnty wczowe. na namioty, weran
dy, ( f a r t u c h y  dla p. p. masarzy 
i rzeiników j gotowe płachty wozowe 
z uszyciem i okuciem od 2 kor za 1 m.2

pohea U 28 18 20

i-sza gal lafirySa hoihó* i glicieD 

niepriemalialBytli

łan R tak iP sap .

Z A K Ł A D  P O C H W O W Y

JÓZEFY NOWIŃSKIEJ
Lrn..ćr;, ul M ikoła jska  14, te le fon  2 4 8, 1634 3 0

I jiłsiada na składzin wielki wybór trumien metalowych, dębowych, tape- 
| towanych i  z miękkiego drzewa —  oraz wieńców różnych i szarf. 
Zakład zaopatrzony jest w nowe wspaniale dekoracye, wysyła służbę do 

[ pogrzebów w bogatych liberyach stylowych urządza pogrzeby nd najskromniej
szych do najwspanialszych, ze znaną sumiennością i punktualnością. Podej- 

| moje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszystkich 
państw Euiopy. Posiada do dyspuzycyi groby murowane, pomniki, krzyże etc.

Stroiciel fortepianów
Józef Stonka, po kilkoT®tnie,' zawodowej pra
ktyce we fabryce fortepianów B ósendoilara  
w Wiedniu, rowrfeił i zamieszkał w Krakowie. 
Przyjmuje ztrojen-a fortepianów i pi min, ora* 

skurkowunia tychże.
Lrakow, ni. Dtuqa 28. 807 2 4

Eronnrtninnil komendant posterunku 
UłUjlUWfllilf żandarmeiri, lat 37, po- 

szukuie stałej posady biurowej, Łaska
we zgłoszenia pod adresem O lesn ia k , 
O a w lów ebr 284 6 6

linutzycitl
Kri wodereka 19, II piętro. oticvna na lewo — 
W . S P. " 104 20 O

Z n i f f i n r f l l  s^ ° ^ c' Właścicielki jest 
pU  w U U U  do sprzedania lub do wy
dzierżawienia Prali ta, istniejąca od lat 

16, ciesząca się nailepszem powodzeniem, 
mająca najlepszą klientelę miejscową i 
zamiejscową Łaskawi reflektanci raczą 
składać oferty pod lit. JT, B. poste re
stante Tarnów. 279 3 3

FKSTRMTORZECM
do Mowioii sinych wW»

wynalazku Juliana Józefowicza,
perfumtTa,

Jest to najlepsza roślinna farba, którą 
można r przeciągu 10 minut nferbować 
posiwiałe wł>gy na kolor ctsrny, bru

natny, ia*v 1 blcnc 
Vr Krak®w.e, u lteima i Spółka, Rynek 
gł Linia k-B,, J. Hanaka i Spół., dro- 
guerya, Sz iwska Fr Zopotha arogue- 
ryo, Sienna i R. Wiskidy, pi. Man „ cki.

Cena flait o & koron y , flakoniki 
próbne mor. 1*20. U ! 20 O

Przesyłka i główny skład, 
w Warszawie, ul Nowr Sanatorska L- 2

Zabroniory przez cenznre w Królestwie 
polskiem

„ R C K  1794“
(C e^ eb  T o s e le w ic z )

dramat historyczny w 5 aktach przez 
Zenona Parviego. 

z Kolo.ową winietą tylułową lysunkn 
Stanisława lWyspiańskiego jest do 

nabycia w Księgarni
D . E . F r le d le ln a  w  ELrafcowie. 

Cena egzemplarza 3 hor-
Tamże do nabycia tegoż autora

K N A J P A
słynny dramat antyałkoholiczny. 

Cena 3 korony. 101 87 o

Na gumach p o w o z y ,  na 
śluby, chrzty, 

wycieczki i t. d., wynajmuje po przy
stępnych cenach P. Guzikow3ki, Pędzl- 
chuw 18, Telefon 336 . 235 28 0

Rzadka sposobność
Motor gazowy Langen & Wolf o sile 16 koni, 
ze wszystkimi przyrządami w najlepszym sta

nie jesf za Oezccn de sprzedania. 
Zgłoszenia lisiuwne pod S. D. 47 przyjmuje 

Administracja „N. Reformy1*. 306 2 3

ZAKŁAD UDD01ECZHIC2?) 
I SAItfiTQR9UH

Dra Rmczyka. spec. cbor. nerw.. Rraków, Szujskiego 11.
1615 9 10

Deulnosi u  Błodzonce
(pod Suchąi składając . się z domu, w którym 
mieści się sklep z trafiką i wyszynkiem, oraz 
z ’ /. morgów grunti . jest z powodu etusunków 
rodzinnych do sprzedania. Cens. 9000 kor dług 
koło MOOJ kor. — Wiadomość: -inna Knap
czyk, B łądzonka, p Sucha. 290 6 3

Dom (o K raM e
do sprzedania lub zamiany za majątek 

ziemski.
Bliższa wiadom ość w biurze adwo

kata Dra Doboszyńzkiego w Krakowie, 
ul. św. Anny 1. 3. eso 7 o

stare sztuczne zeizy
kapuje H f. B R E N iM Ł F  a l .  S z p i 
t a l n a  L  9 ,  1 p .  298 5 25

K o n c y p i e n t
Dr praw, katolik, z praktyk® sądową i 2-letnią 
-dwokacką, poszukuje posady od 1 crerwca 
1907 roku — ZgłoBzer-ia: Dr Jan Wi.inicki 

w Brzesku. 1601 5 5

FORTEPIAN
krótki tanio do sprzedania. Zwi( rzyniec 
(stara rogatka) 1, 40 sci 2 3

S Ł A B O Ś Ć  M Ł S K Ą
bkutki szczegó'n. tajnych grzechów mło
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, ,iak pewnie i trwało jo usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 

rozpowszechniona książka ilustr.
Di, H t iA b  A

OCHitOU/- W Ł A S N A
Cena wydania polsk iego  2 kor.

Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, » za użyciem knracyi 
w tej książce zaleconej, dzyskałc MT- 
pełną swa silę męską. Za * ade-łaniem 
należytości, otrzyma »ię książ-ę w ko
percie franco prze Verlags-M agaziii 
R. r. B lorey w ipsku, Ncumari 21 

(Niemcy), 640 8 86

Z. Drukami Lite.*ackiej w  Krakowie, ni. Jagiellońska 10. Bządea drukami L . K. Górski,


